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Ja zostawałam sama, w zasadzie można powiedzieć, że byłam z Babuszką [...]. To była moja szkoła życia, bo tak: mama w pracy poza domem, a ja wszędzie z nią. Sadzenie ziemniaków, cebuli                     i kapusty. Przy kapuście to: sadzenie, podlewanie, kiszenie. Kapusta, żeby urosła, to trzeba było sadzić ją w dołkach i do każdego dołka wlać wiadro wody. Później, co jeszcze robiłam? Babuszka uprawiała konopie. Trzeba było je zbierać, łodygi moczyć nad rzeką, a później było przędzenie na kołowrotku. Miała warsztat, robiła płótno. Później było bielenie, pilnowanie gęsi, suszenie tytoniu... Właściwie to była moja szkoła życia, ja wszędzie byłam z nią obecna, no, i uczyłam się… Czy to była tylko pomoc, a może praca? Nawet takie prozaiczne suszenie tytoniu, trzeba było codziennie wchodzić i przewracać liście w małym pomieszczeniu [...]. To było takie zajęcie, ale też dostałam za nią nagrodę – dostałam tzw. pimy. To są takie buty – walonki [Jak] jechałam, miałam cztery latka, noga rosła, a obuwia żadnego nie było. Później nagrodą była kąpiel w bani, bo Babuszka miała taką w zagrodzie. Dostawałam mleko, które specjalnie jakoś zakwaszała w takich garnkach, czugunach. Wsadzała je na takich długich widłach do pieca i to po ugotowaniu było bardzo dobre. Można powiedzieć, jak współczesny kefir czy jogurt. To są takie dziecinne moje skojarzenia. Takim najbardziej wzruszającym momentem, który przeżyłam z Babuszką, była, jak to nazywałam, „Droga do koniuszni”. Co to była koniusznia? Koniusznia to było pomieszczenie po koniach,               w którym urządzono więzienie dla kobiet w czasie paszportyzacji[footnoteRef:1]. Tam panie, ponieważ nie chciały przyjąć w sielsowiecie obywatelstwa rosyjskiego, zostały zamknięte… Jak do tego doszło, że Babuszka miała tam dojście? Nocą ubrała mnie, zakryła taką chustą przy sobie [żeby mnie nie było widać], wyciągnęła odrobinę chleba i bodajże gorącą wodę, i mówi: „Idziemy” [...]. I tam gdzieś, w którymś miejscu, w tej koniuszni była dziura, tak że ja tam mogłam przejść, zobaczyć się z mamą. Na drugi dzień już NKWD zabrało wszystkie panie[footnoteRef:2]. Od tego czasu przez prawie pół roku byłam sama. [1:  Paszportyzacja – odbieranie deportowanym polskiego obywatelstwa, potwierdzających to dokumentów oraz wydawanie, tzw. paszportów (dowodów tożsamości), z wpisem o radzieckim obywatelstwie. Za odmowę przyjęcia obywatelstwa radzieckiego w wielu przypadkach groziły sankcje karne z więzieniem lub zesłaniem do łagrów włącznie.]  [2:  Kobiety te zostały wywiezione do Aryk Bałyk.] 


